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Czy sa cmenturzysko zwierząt?
Z tajemnic głębokich „mateczników

5 tó ż  z n is  nie pam ięta tego cu 
dawnego ustępu z  czw arte j księ­
g i „Pan a  Tadeusza", w  które j 
M ick iew icz roztacza przed nami 
niezwykle fascynu jący ob>-az ta 
jem niczego „m ateczn ika"?  Jest to 
bezsprzecznie jedna z na jp iękn ie j­
szych części te j naszej w ie lk ie j 
narodowej epopei.

A, rzecz ciekawa, że gdy np. 
czytam y obecnie opow ieść m ickie­
w iczowską o tem, jak  to się zw ie­
rzęta  w  swojem  państw ie własne- 
mi prawam i rządzą, to jakby w  
gen jalnym  skrócie p rzew ija  się 
przed nami ten sam świat, który 
w dwa pokolenia po naszjm  w ie ­
szczu posłużył n iedawno zm arłe­
mu poecie angielskiem u Rudyar- 
dowi K ip lin gow i, jako tem at do 
jego  słynnej „K s ię g i dżungli". A  
takramo i opow ieść m ick iew iczow  
ska o cmentarzysku zw ierząt, 
znajdującym  się w  n a jta jn ie jsze j 
gęstw in ie  m atecznika, n ie jest b y ­
najm niej w pływem  poetyck iej ty l­
ko fan tazji.

Św ieżą garść c iekaw yth  in for- 
m acyj na ten tem at p rzy toczy ! w  
jednam  z czasopism angielskich 
płk. P . T . E therton, jeden  z n a j­
słynniejszych na św iecie badaczy 
i łow ców  dzik ie j zw ierzyny.

C ZY  SĄ  C M E N T A R Z Y S K A  
Z W IE R Z Ą T ?

Jest rzeczą zastanaw iającą, że 
ftie spotykamy niem al n igdy  kości 
dzikich zw ierząt, które zginęły 
naturalną śm iercią. A  przecież 
pewna tylko ich część pada z rę­
ki ludzkiej —  gdzież  się znajdu ją 
cm entarzyska pozostałych? A n i w 
Indjach, ani w A fry c e  nie umie 
nikt pow iedzieć, co się dzie je  z gi- 
nącemi słoniam i, k tóre przecież 
n ie  sa nieśm iertelne.

K ”ąża na ten temat najrozm a­
itsze opow ieści i legendy, a le  nikt 
dotąd nie umie rozw iązać zagad­
ki. Phc Etherton, specja ln ie in te­
resując się tym  tematem , w ypy­
tyw a ł o to  szereg  najznakom it­
szych m yśliwych i od wszystkich 
słyszał jedno i to sam o: żaden z 
nich n igdy  nie w id z ia ł na oczy 
n ieżyw ego słonia.

G R A B A R Z E  P T A C T W A
N iety lko  w ięc nie znamy cmen­

tarzyska słoni, ale nie w iem y na­
w et w  jak i sposób kończą swój ży ­
wot. Pod tym  w zględem  nie udało 
się jeszcze uchylić rąbka ta jem n i­
cy, chociaż co do niektórych in ­
nych zw ierzą t ju ż  się zagadka 
rozjaśnia Tak  np wiemy, że gra 
barzami padłych ptaków  w  kra­
jach  gorących  jes t specja lny ga ­
tunek chrabąszczy, k tóre do spół­
ki z innemi owadami stara ją  się 
rzem prędzej okryć je  pod pow ie­
rzchn ia ziem i.

Grabarze n ie czyn ią tego bez 
in teresow n ie: pad lina zapewnia 
im żywność na długą przyszłość. 
A le  słonia, najw iększego zw ierzę­
cia ja k ’ e znamy, nie można skryć 
pod ziem ię w  taki ła tw y  3posćb.

ŚM IERĆ  W  M U LE ? 
Nm którzy przypuszczają, że w  

w ielk ich  rzekach podzw rotn iko­
wych, które ty le  dotąd k ry ją  n ie­
zbadanych tajem nic, możnaby od­
kryć kości padłych słoni. Zw olen­
nicy te j h ipotezy pow ołu ją  się na 
to, że słonie bardzo chętnie delek­
tu ją się kąp ielą  rzeczną, a także 
lubią zażywać kąpieli b łetnej. 
Przypu  szczają w iec, że gdy  zw ie ­
rzę w ejd zie  w podeszłe lata, pcw 
nego dnia podczas tak ie j kąpieli 
siły  je  ra g le  opuszczają, skutkiem 
czego znajdu ją  śm ierć w  mule.

Z W IE R Z Ę C Y  P R Z Y B Y T E K  
Ś M IF R C I 

Zdaniem płk. E thertona, u zwie 
rząt w  podeszłam wneku śmierć 
przjrchodzi w  sposób szybki, a a- 
gon ja  nie trw a dłużej nad jedną 
godzinę. Czując zb liża ją cy  się 
koniec, wyszukuje one sobie już 
same m iejsce śm ierci, a zarazem  
i cmentarzyska P tak i np. gdy czu 
ją  się zasłabe, aby utrzym ać się 
na ga łęzi drzewa, w łażą w  rozm a­
ite dziuple lub szczeliny skalne. 
T ygrysy , n iedźw iedzie i inne dra­
pieżniki chronią się w  tym  w y­
padku do jaskiń.

N a  dowód słuszności swego po­
glądu, przytacza  płk. E therton 
o d k p y c i e ,  jak iego  dokonał w  jed ­
nej z ustronnych okclic po łudn io­
wych Indy j, gdy, w iedziony cieka­
wością, zw iedzał jedną z odlud­
nych jask ;ń. U w agę jego  zw róc ił 
m ianow icie ten moment, że na 
dnie jask in i w idać było mnóstwo 
śladów  zw ierzęcych , w iodących  w  
je j  głąb, a ani jednego prowadzą­
cego spowrotem .

Zaczai zagłęb iać się w  głąb ja ­
skini, a w  m iarę jak  się dalej po­
suwał, uderzał go n iezw yk ły  za ­
duch i potęgu jący się smród. 
W reszcie, zaczął napotykać'w  g łę ­
bokim półmroku leżące masami 
kości padły zw ierząt. Był to bez- 
wątpłen ia zb iorow y cmentarz, słu­
żący wszystkim  zw ierzętom  tej 
okolicy, jako przybytek  śm ierci.

P A S O Ż Y T N IC T W O  
Zw ierzęta  (m ow a przedew szyst­

kiem o zw ierzętach  dzikich, tych, 
które zachowują m oralność i p ra­
wo d żu n g li) p raw ie że nie u legają 
chorobom, a śm ierć ich następu­
je  przew ażn ie wskutek starości. 
Rzadkie są rów n ież wśród nich 
epidem ję. Częstsze natom iast są 
wypadki pasożytowania jednych 
zw ierzą t na drugich. Do szczegó l­
nych pechowców  pod tym w zglę

dem należą nosorożce, stale nę­
kane pasożytam i, które ze szcze- 
gó ln e ir upodobaniem w łażą im do 
oczu i tam się zagn ieżdżają. Skut­
kiem tego nosorożce są zreguly 
n ietylko napół ślepe, a le także od­
znaczają się stale złym  humo­
rem. Są to chyba na jzgryźliw sze  
zt wszystkich  stworzeń na kuli 
ziem skiej.

W A L K A  O B Y T
O ile  jednak choroby małe czy 

nią wśród zw ierzą t spustoszenia, 
o ty le  n ieubłagana w alka o byt 
sprawna, że jedne sta ją  się pa ­
stwą drugich, a wszystk ie razem 
tępione są coraz bardziej przez 
człowieka. S tara ją  się w praw dzie 
bronić, przedewszystk iem  idąc za 
głosem  instynktu —  ale nie w szy­
stkie zw ierzęta  są pod tym  w zg lę ­
dem jednakowo przez naturę ob­
darzone.

N a  jednym b iegunie mamy bez­
sprzecznie rekordowego pod 
względem* przem yślności i ostroż­
ności lisa, na drugim  m ałpy —  
najgłupsze stworzen ia na św iecie.

W IE K  Z W IE R Z Ą T
Ile  wynosi norm alny okres ży ­

cia poszczególnych gatunków 
zw ie-zą t?  Jest on bardzo rozm ai 
ty. N a jba rd z ie j zb liżony do czło 
w iecznego je s t okres życia  słonia, 
k tóry w  najpełn iejszym  okresie 
w ieku do jrza łego  znajduje się 
m ając la t 50. N ierzadk ie są jed ­
nak wypadki, w  których słonie 
dożyw ają 150 i w ięce j lat, Dane te 
dotyczą słoni indyjskich. Ich  a- 
frykańscy kuzyni, chociaż obda­
rzeni w iekszem i uszami (co  u lu­
dzi uchodzi za oznakę d ługow iecz­
n ośc i), m ają  jednak żvw ot krót 
szy.

O w ie le  krócej ży je  w ielb łąd , 
k tóry średnio dosięga 30 lat. P o ­
dobnie ży ra fa . D rap ieżn ik i giną 
stosunkowo szybko m owa oczyw i-

daikich zw ierzą t?  Jest to pytanie, 
na które bardzo trudno odpow ie­
dzieć. M ożliw e są tylko p rzyb li­
żone szacunki. I  tak np. zdaniem 
fachow ców  ży je  w  A fry c e  11.00C 
—  12.000 lwów. W iększą je s t cy­
fra  tygrysów , gdyż geste d z iew i­
cze lasy, w  których żyją, bardziej 
sp rzy ja ją  zachowaniu ich gatun­
ku, n iż o tw arte  przestrzen ie, 
wśród których pędzą swój żywot 
Iw*y

W  Indjach, które są ic t  k ró le­
stwem, ocen ia ją  liczbę tygrysów  
na 16.000.

L iczba kangurów w A u stra lii 
jes t znana rów n ież tylko w  przy­
bliżeniu ma ich być 24,nof». Co do 
n iedźw iedzi, to w .em y z dysput 
m iędzy naszymi m yśliwym i na te 
mat ich liczby w  Polsce jak  tru 
dne i zawodne są tu dokładne o- 
bliczenia. W  przyb liżen iu  liczą  
że na Całym św iecie cy fra  nie 
dźw iedzi w*ynosi 15.000

R A J  Z W l E R ZĘ C Y

Okolice, w  których dzikie zw ie­
rzęta, stale pi ześladowanę i tę ­
pione przez człow ieka, m ogą je  
szcze utrzym ywać się, choć z co­
raz w iększym  trudem, t o : w  A f r y ­
ce —  Sahara i podzwrotn ikowe 
lasy, w  A z j i  —  pustynia Gob., 
czy li środkowa część H im alaju  i 
Tybetu , gdzie w  znacznej części 
zw ierzęta  są czczone przez kra­
jowców, w reszcie w  Am eryce Po 
łudniowej —  trop ikalne dżungle, 
zw łaszcza nad Amazonką. W  tych 
matecznikach, z natury niedostę 
pnych. zw ierzęta  są jeszcze bez­
pieczne przed człowiekiem ,

A ie  najw iększym  rajem  clla 
zw ierzą t są okolice polarne. Pod 
biegunem północnym ży je  n ie­
mniej n iż 10 m ilj. ren iferów , 
w ielotysięczna rzesza n iedźw ie­
dzi, n ieprzeliczone tłum y wilków*

ście o śmierć* n a tu ra ln e j), lecz a nadto m nóstwo drobnej zw ie
rzadko utrzym ują się przy  życiu 
d łużej nad 15 la t ; tyg rys  ży je  
parę lat krócej, —  średnio n . 
N ied źw ied zie  dochodzą do 18 —  
20 lat, lam party, w ilk i i lisy  dosię­
ga ją  tylko połoww tego wieku.

N orm alny w iek  nosorożca w y­
nosi 22 lata, bizona 20, zebry 16. 
W  okolicach chłodniejszych dłu­
gow ieczne ść zw .erza t w zrasta . I  
tak : n iedźw iedzie  polarne doży­
w a ją  2-5 lat, a zdarza ją  się nawet 
n iedźw iedzie 35-Ietnie. a le to są 
już bardzó rzadkie w y ją tk i.

W  najdojrza lszym  wieku zn a j­
duje się lew , gdy ma la t 5. T y g ry ­
sy dosięgają  w  w yją tkow ych  w y ­
padkach 20 i w ięce j lat.

IL E  M A M Y  D Z IK IC H  
Z W IE R Z Ą T ?

Ile  namy obecnie na św iecie

rzyny.

W A L K  \ C Z Ł O W IE K A  ZE 

Z W IE R Z E M

A le  i zw ;erzęta ze swej strony 
atakują człow ieka In d je  —  jed y ­
ny k ra j, k tóry  prowadzi na ten 
temat statystykę —  w ykazu ją  w 
ciągu roku S.000 ludzi zabitych 
przez dzikie zw ierzęta , przyczem  
najwńecej wypadków  śm ierci po 
wodują pantery i  węża. Lu dn e 
ze swej strony zab ija ją  rocznie 
w* In d jach : 1.500 tygrysów , 5.100 
lam partów  i panter, 2.300 n iedź­
w iedzi i 85.000 wężów  jadow itych .

N a  jednym  zaś punkcie zgodni 
są z sobą człow iek  i zw ierzę ta : w  
bojaźni przed wężam i. A  jednak 
są ich jeszcze c iąg le  n iezliczone 
m iljony.

G r o * . b y  M a l i n a
pod adresem Japonii

Dziennik i londyńskie pośw ięca­
ją  bardzo dużo uw agi w yw iado­
w i, udzielonemu przez S talina w y 
dawcy popularnej gazety  am ery­
kańskiej „N e w  Y o rk  W ork T e le ­
gram ", H ovardow i.

Prasa  londyńska podkreśla zwła 
szcza te r  ustęp wynurzeń Stalina, 
w  którym  zagroz i! on Japon ji woj 
ną na wypadek ataku janońskie- 
go na M ongołję  zew nętrzną: „O
ile  Japonja zaatakuje mongolską 
republikę ludową i zm ierzać bę 
dzie do zn iszczen ia je j  n iepod le­
głości, to wypadnie nam udzielić 
te j republice pom ocy* —  ośw iad­
czył Staiin.

Zastępca L itw inow a, A s ta m i 
njakow, poin form ow ał niedawno 
ambasadora japońskiego w  M o­
skwie o tem stanowisku rządu so 
w ieckipgo. „Zdecydow ani jesteś­
my pomóc republice mongolskiej, 
podobnie jak  to uczyn iliśm y ju t  
w  r. 1921, gdy  arm ja czerwona u- 
ć z ie lila  poparcia M on go lji prze 
ciw  b ia łe j arm ji rosy jsK ie j".

N a  zapytanie, czy  usiłowania 
japońskie opanowania U rg l i U- 
lan Bator uczyniłoby wystąpien ie 
Sow ietów  koniecznością, Stalin  
odpow iedział krótko i w ezłow ato 
„ta k ".

Mytfte z  węgla
p ro d u k u j Niemcy

V/ m iejscowości W itten  nad 
Ruhrą rozpoczęły  pracę „N iem ie ­
ckie zakłady kwasów tłuszczo­
w ych ". Zakłady zostały zbudowa­
ne przez koncern „P e r s i l"  z 
D iisseldorfu  i fabrykę m ydlą 
„W itten ".

M ydło będzie fabrykowane dro­
gą  syntetyczną, w ed ług zasad 
Immhausen-Troschkc, k tórzy w y ­
naleźli sposoby wydobyw ania z 
w ęg la  kwasów tłuszczowych, z

których następnie można produ- 
kow ać tłuszcze techniczne, sm ary 
i mydło. K ap ita ł zakładowy w y ­
nosi 600.000 marek. N ow e zaklaay 
m ają otvzymać dużą m iljonow ą po 
życzkę prawdopodobnie z kas rzą 
do wych.

Czy to m ydło dorówna mydłu 
naturalnemu, w  te j chw ili trud­
no je s t ustalić. Są znane pewne 
próby z czasów w ojny, lecz w ie ­
my dobrze, jak  zła była jakość te­
go mydła.

Porcelana techniczna
Frófry w  Bawr.r.i

W  północnej B aw arji w  rejon ie 
produkcji w yrobów  porcelano 
wych zostały ostatnio p rzeprow a­
dzone próby nad fabrykacja  spe­
c ja lnej porcelany technicznej, 
P róby  w ypad ły  pomyślnie. N ow a 
porcelana ma te w łaściwości, że 
je s t odporna na v.*szelkie działa 
nie zewnętrzne, a w ięc wody, po­

w ie trza  i t. p.
N ada je  się zatem specja ln ie do 

przewodów  wodociągowych, prze­
wodów  na kwasy. p iwo. do f i l ­
trów  studziennych, oraz w ogóle 
jako artykuł techniczny, odporny 
na wodę. Stad duże m ożliw ości za 
stosowania tej porcelany p rzy  ló z  
nych urządzeniach technicznych

Eltf irysgnrl? ncsfzcz
Gust starożytności w  Ameryce

« * •

Stany Zjednoczono m iały do 
tychczas reputację kraju  rekor­
dów, o jczyzny  pomysłów ekscen­
trycznych, m anji w ielkości. Tu 
pow stały drapacze niecą, n a j­
w iększe mesty, na jnow ocześn iej­
sze m iasta w  szachownicę.

A  iednak... Od pewnego czasu 
Am eryka zaczyna chorować na 
gust starożytności, chciałaby po 
siadać n ietylko starożytne zamki, 
jak  Europa, a le i stare średnio­
w ieczne m iasta Starożytnych, 
stylow ych  m iast w  Am eryce nie­
ma, A le  można jo  stw orzyć —  
tak p rzyna jm n iej m yślą A m ery­
kanie W z ię li s ię też po swojemu

do te j sprawy.
Gubernator stanu W irgin ja . po 

stanow i! w ięc przebudować leżą ­
ce w  gran icach  tego stanu m ia­
sto W ilłń ra rb u rg  w  starym  stylu 
M iasto powstało w  1632 roku i 
w iększość budynków oraz plan 
m iasta przypom inały zupełnie 
m iasta angielsk ie z te j epoki. W  

17ó0 roku W illiam sburg zostało 
przebudowane, odnowione i stra­
ciło zupełnie swój w ygląd  i cha­
rakter starożytny- ' i

Obecnie wszystko to ma być 
przywrócone. W illiam sburg ma 
być znowu miastem z czasów kró 
low ej Anny.
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Księżycowe
interesy

Powiość
A  „U rszu la ", p rzeg ię ta  w dzięczn ie za szybą, m ów iła spojrze­

niem lekko skośnych oczu
—  A  ja , proszę panów, lubię nosić na sobie ładne sukienki i fu ­

tra. Czasam i lubię przyp iąć sobie do kapelusza piórko, w yrw ane 
ptakow i z ogona. (N ie  w iem , jak  się ten ptak nazywa —  ale jest 
mi w  tem  ład n ie ). Poza tem podobają mi się panowie, którzy czę­
stu ją  dobrem i w inam i (n ie  znam się na w inach, a le umiem w y ­
bierać najdroższa) i nie m ów ią przy mnie o rzeczach poważnych. 
N ie  znoszę rozm ow o po lityce i re lig ijn ych  dysput, bo te mnie nu­
dzą. Zasadniczo nie lubię dzieci, a le  gdyby mi się nie udało prze 
rw ać ciąży, to trudno, będę musiała w yna jąć mamkę, niańkę i bo­
nę. Lubię polezeć w lożku do południa (bo zabawy dopiero w ieczo­
rem ), a uotem posiedzieć w  kaw iarn i do trzec ie j i porozm awiać 
z N itą , P itą  i Piutą, o naszych kobiecych drobiazgach Po połud­
niu za łatw iam  sprawunki (rachunki płaci m ój op iekun ), w ieczo ­
rem odw iedzam  K aro lka  (ach, jak  on się nademną uroczo zn ęca ’ ), 
potem do teatru, czy kjna, no i dancing. Życie je s t piękne i  dziw ię 
się, że tylu ludzi narzeka, napewno nie umieją sobie rozłożyć 
czasu 1

—  Ciekawe, gdzie się też podziała? —  zastanaw iał się Paw eł, 
s to jąc przed w tryną, gdy uczuł nagle pociągn ięcie za rękaw. Był 
to M acie j. P aw eł dawno go stracił z oczu —  bodajże ostatn i raz

w id zia ł go na pogrzeb ie Luby-stka i ucieszył się przyjacielem . 
U ścisnął go szczerze.

—  Jak się masz Paw e łk u ’  —  w yszeptał M acie j. —  Słyszałem, 
że robisz w ie lk ie  interesy.

—  A  tak, robi się to i owo. Trzeba podtrz; mywać cyw ilizac ję . 
A  co u c ieb ie?

—  P raw ie  nic., pogodziłem  się z Dorotą, i ot, ży ję  p rzy  n iej. 
Spodziewam  się. dziecka.

—  Hm, pow inszować, będziesz napewno szczęśliwym  ojcem 
M aciej machnął reką i nastaw iwszy kołn ierz paitota. gdyż

w łaśnie zaczyniał paaać deszcz, spoglądał smutnie na Paw ła.
—  D orcta  będzie m iała znowu w ystęp  —  przem ów ił po chw ili.
—  Pow inna, dziw iłem  się nawet, te nic o n iej nie słychać —  

pospieszył ze słowami Paw eł, —  a zdolna.
—  Bardzo zdolna —  pow tórzy ł M acie j, ja k  echo,
—  No, a co pozatem, czem się zajm ujesz?
—  N ic  nie robię, łażę bezczynnie... —  urw ał nagle i w patrzy ł 

się w  manekin za szybą. O glądał go długo, poczem rzek ł; —  D ziw ­
nie mi kogoś przypom ina ta  twarz.

—  T w a rz  manekinu?
—  Tak.
—  Czy znałeś kogoś podobnego? —  dopytyw ał się Paw eł.

—  Tak, tak, czekaj... zaraz — w ytęża ł pamięć —  ju ż w iem ! 
Tańczyłem  z n ią ! —  wykrzyknął —  to dancingowa tancerka,

—  Tańczyłeś?  K ied y?  G dzie ’

—  Bo trzeba c i w iedzieć, Pawełku, że ja  tańczę —  w y jaśn ia ł to­
nem uspraw ied liw ien ia  —  w -m ykam  sie na dancingi i wykrapiam  
tanga i fokstrotty... Otóż tańczyłem  niedawno z taką, jak  ten ma­
nekin. Z uderzająco podobną!

—  A le  gd zie  to było?
—  W  jak ie jś  nocnej knajpie, nie pam iętam dokładnie Ona tam 

w ystępow ała  ze swoim  partnerem .
—  Przypom nij sobie, M acieju , bo bardzo mi na tem zależy. Po ­

szukuję w łaśn ie tancerki —• nalegał Paw eł.
—  Zaraz, zaraz —  zastanaw iał się M acie j —  jedno z dwojga, 

alDo w' „P ie r ro c ie " ,  aloo w  „C o lom b in ie", ale raczej w  „P ie r ro c ie "
—  A  daw no ’
—  Jakieś dwa tygon ie t.emu, może trzy.

—  Dziękuję ci, bardzo to cenna dla m nie Wiadomość

P rz e ję ty  tem ważnem  odkryciem , Paw eł zbierał s ię po?egnmi
M acie ja  i n ic zw lekając pędzić do „P ie rro ta ", ale M aciej w strzy­
mał go jeszcze pytan iem :

—  A  co porabia panna M ałgosia?
—  Jest w  Paryżu  przechodzi operację. —  odpow iedział Paw eł.

—  Cóż takiego czy m iała w ypadek? —  zaniepokoił się.
—  Tak, przykry wypadek. N atu ra  zeszpeciła je j nos i trzeba 

było napraw ić ten d e fek t
—  Złam ała nos?
—  N ie, urodziła się z brzydkim  nosem. M usiała poddać sie ope* 

ra c ii kosm etycznej. Bo do czego to podobne, żeby takie n.iłe i do­
bre dziew cząiko chodziło po m ieście z kaczym nosem. Ano, opera­
cja się szczęśliw ie  udała W czora j m iałem  cd n ie j depesę. Za dwa 
a na jda le j trzy  tygodnie zooaczę inną M ałgosię  —  piękn iejszą

P o  tw arzy  M acie ja  przem knął b lady uśmiech.

—  Słucham tego jak  bajk —  w yszeptał —  doprawdy cuua. W y ­
obrażam  sobie jaka w róc i szczęśliwa.

W  trakcie rozm owy padający deszcz n iepostrzeżen ie przeszedł 
w  śnieg, k iórego  duże i wodniste p łaty n iem ile oblepiały palta.

—  No, muszę iść —  pożegnał go Paw eł.
—  I  ja  muszę, żona czeka. M iałem  je j  parę rzeczy  za łatw ić w  

zw iązku z nowym występem  —  rzuciw szy okiem na zegar narożny, 
zawołał z przestrachem : —  O, je j, spóźniłem  się cały kwadrans.

I iw a jąc chucią szyją, odszedł wydluzonem i w pośpiechu kro­
kami.

(D- c n ) .
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